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^ r f e s n i & a
naw ołu jeW czorajsze „Jutro1 

do milczenia, pisząc:
Nieuki.? w ans rauość t  rozbicia je­

dność, młodejo obozu narodowego 
rum wymowę silniejszą od wszystkie- 
go. o  możnaby m  ten tema; powie­
dzieć. To też w chwili obecnej, pod 
atLeeera tych spośród obozu narodu- 
we go, którzy aie zdają sobie snać

*° .«£*^  ? “Swrek kilkudniowych* próbują gię od- i J ^ ftidzi przelotny gość —-  tu- 
grywa*, dając swoimi wyatąpie-iami' r js ta , który na kilka lub  kilk»na» 
pracowymi że." dla wrogów ruchu na 
rodowego, nie pomni na sprawy naj­
ważniejsze, stojące dziś przed mlo- . , , , .
dym ^okoleniem polrk.ut, \rzrba za ^ le trrerykanskim  —  pisze, że 
wołać. I Gdynia to c jd  polskiego wysiłku,

Milczeć| bo przecie jeszcze niedawno nic
Rozumiemy, ze oę najrozm aic- tu n je było, Lo w dzisiejszym ime-

cynia, »K* jest naprawdę
Sm utn a  r z e c z y w i s t o ś ć

Gaynia, w  listopadzie.
Korespondenci różnych pism, 

przybywający na kilka diii w g o -

1 ście ani zaw ita do naszego mia- 
i sta, rozbudowującego się w tem

aze czynniki, któreby w iele chcia. 
ły przem ilczeć Są niestety jednak  
spraw y, których przemilczeć się 
t ie  da. T ą  spraw ą jest między in­
nym ’ rozbicie obozu narodowego  
w  Poisce. Najskrupu latn iejsze mil 
Ozenie wszystkich czynnikuw obo­
zu narodowego nie doprowadzi do 
powstania jedności w obuz.e na* 
rodowym  Przeciwnie konieczna 
jest publiczna dyskusja na temat 
przyczyn rvzb,'eia i sposobów stwo 
rżenia jeanoi tego -obozu narodo 
w ego

Rozbicie obozu narodowego aa* 
tu je  się nie od dziś i wyw ołane jest 

przyczynam ., które się również 
przem.iczeć nie dadzą- Ostatnie  
wypadki przypomniały jedynie  
fakt rozbicia, a bynajm niej nie 
były przyczyną tego rozbicia Re­

ście przed kilkunastu laty uboga  
ludność rybacka pęazila żywot 
pożałowania godny. A  tera*: wzno  
szą się tu gmachy, godne miasta  
amerykańskiego, zabudow ują się 
ulice, powiększa się port, dziś już  
ponoć największy na Bałtyku, je ­
den z największych w Europie i 
jeden z najbardziej nowocześnie 
urządzonycn w  świecie.

Istotnie z portem tak je3t. Ty l­
ko że rozbudowa portu i Gdyni, 
jako miasta —  tc. dwie oderwane  
od sieb 'e rzeczy. Podczas gdy 
port jest większy, niż w  starej 
duńskiej stolicy Kopenhadze, li­
czącej ponad 800 tysięcy miesz­
kańców, to Gdynia liczy ich ok. 
120 tys. A le  lepiej nawet, że m ia­
sto nie rozrosło się do tych, co 
nart rozm iarów, bo i z czegc mia-

azis wznoszą się w całym mieście 
wielkie domy (obowiązkowo czte­
ropiętrowe, albowiem  taki Jest 
pian zaouaow y), ale coraz trud­
niej o 'okaiora. I chociaż komor­
ne, znacznie obniżono w  porów ­
naniu z latami ubiegłymi, to jed-

tów —  zrakom iłych urbanistów... 
N ic  więc dziwnego, i t  ten dom 
lub domek jest „od Basa", a inny 
„od łasa", W rzynają J ę  one to w  
cnodniki. to sterczą niby na urą­
gowisko, jak  gdyby oczekując 
sw e j zagłady przez wydanie w ła-

nakże trudno o lokatorów lub od j ściwych zarządzeń o rozbudowie

daktorzy „Jutra", widocznie za* l°by  żyć? Gdynia, jako port, s łu ­
pom nielł o pewnych pisemkach, | żący państwu &4-minonowvmu, 
które atakowały W a rs z a w sk i,1113 ciągle jeszcze za mały zas.ęg  

Dziennik Narodowy jeszcze wcze-
śniej niż ABC .

Stworzenie na nowo jednolitego 
obozu narodowego nie osągr.ie 
s.ę jednak strusią polityką cho­
wania głowy w piasek.

Kartele
Polityk w „Gońcu Wa "tszawskim" 

słusznie w-skazuje na szkodliwość 
monopolizowana zatluzonycn 

Vi szrmie pródj, zmierzające do 
wydobycia Poiski z dzisiejszego bez- 
wiadu i -.podciągnięcia jej „w yżij" 
zon ltnzi v anvm wysiłkiem całego 
narodo rozbijają aię, przede wszyst­
kim o jedną przeszkodę. Oto istnieje 
niebczna stosunkowo jrup* ludzi, 
która istniejący monopol wlndzv u- 
zasadma rzeaomą wyłącznością wła 
«neł zasługi w odbudowaniu państwa 
polskiego.

—  T ylko my —  mówią ci ludzie — 
dążybśmy do niepodległości, tłlko my 
walczyliśmy o niepudlrglośc i daie • 
go tyko my mamo prawo kierowana 
Imam odbudowanego naazą krwi^ 
państwa polskiego.

I n s y n u a c j e  2 y d O W S k (e
„N&b* Przegląd" chytrze i usy­

tuuj ie. Ze 
Częsc młodych endeków z poa zna 

m  ONR siała Się proranacyjną I za 
lo.yła rucmiwe prowadzony ca nnin: 
\BC 

A dalej, że
Starzy1* zapomocą faszyzmu i an­

tysemityzmu pragną doiść do władzy 
— w zposób co p-awds bardzc proh 
lematya ny. Mludzi zaś usiłują sfa 
szyrt T.*. sanację do reszty i , odży- 
d ;lłm zapomocą przenikmęcia itop 
nowego w |e| szeiegł. A poniewai 
m od nic mają wielkich prcłensyj 
do urzędów ł posad, to spr-dziewrtą 
się swe sk-omn postulaty osiągnau 

Taktyka zydóv jest zupełnie 
Jagna Żydzi widzą w młodych i 
w reprezentującym .ch „A.B.Cr 
największe niebezpieczeństwo. 
Stąd starają się insynuować, że 
„miedzi** prowadzą politykę ugo­
dową Taktyka ta z góry skazana 
jest na przegraną, gayż społe­
czeństwo polskie dobrze się onen 
tuje, że program głoszony prze? 
„A- B C." Jest w całkowitej 
sprzeczności z polityką sanacyj­
ną A le  truano się dziwić takty- 
cv żydów, którzy będąc w bardzo 
Ciężkiej sytuacji, chwytają się 
rozpaczliwych środków.

swej działalności, bo z jednej stro  
nj —  musi czynić ustępstwa na 
rzecz bardzo kosztownego d la  
Polski Sąsiedniego Gdańska 
—  a z drugiej —  walczyć z konku 
rencyjnymi portami niemieckimi, 
przez które jeszcze idą różne ła­
dunki z krajów zamorskicn, prze­
znaczone dla Polski.

Słabe per pektywy 
przyszłości

N a  początku roku 1927 przew i­
dywano rozbudowę Gayni na 
miasto w  ciągu 26 lat z ludno­
ścią 26 tysięcy mieszkańców. 
Pakt ten, niezawodnie dawno  
ju t  zapomniany, który jednakże 
warto przypomnieć, dowodzi, jak  
mało orientowano się w  stolicy, 
co znaczy mieć Jedyny, tuczem  
nie krępowany dostęp do morza i 
praw dziw ie polaki port na Bałty  
ku. Dobrze Jest jednak, it  Gdy­
nia nie posiada większego rozma­
chu, bc chociaż od tego czasu, 
przy ostatnim (w  m aju d. r  J spi­
sie ludności m iała 93 tys mie.it- 
kańców* to jednakże liczba ta ua  
dzisiejsze stosunki kryzysowe jest 
stanowczo za wi aokr i przy spa­
rza zarząduwi m iasta w iele kło­
potów

Jeszcze przed czterema laty  
trudno było w  Gdyni o mieezka- 
n.e lub lokal na urządzenie f i r ­
my, to też kto mógł —  budował,

najem ców: poprostu za w iele już  
nabndowano. Gdzie leży przyczy­
na tego? Przede wszystkim brak  
tu przemysłu, gayż poza Łuszczar  
nią Ryżu i O le ja rn ią  „U n ion "  
\Oba przedsiębiorstwa należą do 
m iędzynarodowego kapitału ży­
dowskiego), nie ma innych fa -  
Dryk. A  nowe domy w ciąż po­
w ita ją .

Nowoczesne gmachy 
1 r u d e r y

Zabudow a Gdyni w łaściw ie da­
tuje się już od r. 1923, Kiedy to 
powstały tu pierwsze większe do­
my m urowane lub w ille, obok 
chat ubogich, wznoszone przez tu 
tejszych dorobkiewiczów, według  
„p lanów " inżynierów - architek-

m asta .

Psriactw ow  urządzeniach 
portowych

N ie  eheem. krytykować urzą­
dzeń samego portu, tak. jaK nie 
chcielibyśmy poddawać 1—yiyce 
budowy naszych cklub —  r i  
M/S „P iłsudsk i" i „Batory ", o 
których należytą opinię w ydal) 
ju ż  specjaliści, i le  poświęćmy 
nieco uw agi rzeczom, w iąt/w -m  
się z interesami portow : wszyst­
kie bez wyjątk i wiadukty, wznie­
sione ra d  torami kulejow-ymi —  
to w ielkie partactwo, są przede 
wszystkim za wąskie i jeżeli roz­
budowa Gdyni postępować będzie 
dalej, jak  dotąd naprzód —  zda­

rzać się tam m ogą częściej, niż 
dzieje się to lub  działo do tego 
czasu —  wypadki w  ruchu koło­
wym i pieszym. ,

A le  przecie nad budową tych u- 
rządzeń czuw ają podobno tę^ie 
mózgi z dyrektoiam i i naczelni­
kami no czele i jeżeli ktoś cho­
ciażby najbardziej życzliwy —  
odważył aię daną rzecz skrytyko­
wać, m ając na widoku konieczną 
poprawę, —  ten uważany był za 
w roga w rozbudowie naszego 
nadmorskiego beniaminka. —  

Każdy jednak, kto trzeźwo patrzy  
na Gdynię, widzi w je j rozbudo­
wie biaki, których możnaby unik­
nąć Podobno m ają zniknąć nie­
dawno wzniesione, «  dziś ju ż  
przedstaw iające widok ruder —  
różne budynki, będące jeszcze 
nie dawno chlubą m iasta porto­
w ego Rzeczypospolitej. Ciekawe 
tylko, skąd zarząd miejski, na któ ; 
regc czele sto4 od r. 1925 już  
siódmy włodarz, weźmie p ien ią ­
dze na tak kosztowne, a jednak­
że niezbędne uzupełnienie?

Pod fatszyaryin 
sztan&are nrt

Poioarumienie japońsko - nie­
mieckie skierowane przeciwkc 
Kom m ternowi, je s i na jbardzie j 
charakterystycznym faktem o- 
statnich dni w  polityce m iędzy- 
dai udowej. Stanowi ono poważne 
wzmocnienie się pozycji Niem iec.

W  ogóle trzeba stwierdzić, że 
podjęta przez Niem cy ro la  he­
rolda walki z komunizmem, jest 
dla nich niezmiernie wygodna. 
Pozw ala  bowiem one im pod plą ■ 
ezczykiem misji, m ającej zbawić  
cyw ilizację europejską ud grożą­
cej je j zguby, powiększać coraz 
bardziej sw oje w pływ y.

Stan ten trwać będzie dopótj. 
dopóki jakiekolw iek inne państwa  
nie będzie chciało i nie będzie 
mogło napraw dę tej roli się pud-

Kolmtrny jeńców  wziętych przez hiszpańskie w ojska narodowe przeciągają
przeamłeśó M adrytu

codz snm ulicami

l a  K u n
nowy organizator rewolucji światowe]

Sekretarz generalny Kom lnter- 
nu, Dymitrom U3tąpił a stanowi­
sko jego za jął Bela Kun.

Ze  wszystkich wodzów Komltu  

ternu nie ma chyba równie zbryz 
ganej krw ią i błotem figury , jak  
ien ex prezydent bolszewickich  
W ęgier. Zydek z Chij (Kolusz- 
w a r ) w  Siedmiogrodzie, począt*

bo Gdynia, to ziemia obiecana. A l kow0 u ‘ iędn !k ^  chorych, usu-
męty za m alwersacje, 2 począł

Z n o w u
Szmoloty - w.cifią
Sowiecka marynarka
u wybrzeży Norwegii

H E LS 1N G F O R S  27.11. 1 Har* 
stad donoszą o pokazaniu się w 
północnej N orw egii samolotów  
widm. Liczni rybacy i w leśm acy  
zauważyli onegdaj w nocy D o ru -. 
srające się na niebie Światło o ras 
usłyszeli wancot motoru- P rasa  
norweska donosi jednocześnie, ie  
w pobliżu wybrzeża norweskiego 
zauważono jednostki oiOwieckiej 
marynarki wojennej.

K t o  w y n a l a z ł  B l u m a ?
W  roku 1930 ukazała ifą k s ią ł- nu pow iedzieć: Gdy tak siedzę 

gą Jeana Marteta, sekretarza o- przed m oją atodrdą i widzę przed 
•ób stego Jerzego Clemenceau, sobą otwarte murze, to zdaje mi
zatytułowana „Clemenceau mó-1 się. że żyję 
tći —  rozmowy z sekretarzem ".
W  jednym z rozdziałów tej książ­
ki M ariet przytacza następującą  
rozm ow ę:

„Clem enceau: Jedno muszę pa

Maii ratfźa Trawankcru
u]qł s!ę za pariasem

B O M B A J  27. 11. ( P A T )  M » -  
ha iad ta  Traiwaftkoru otworzył 
dostęp dla wszystkich H indusów  
do pagody w  Trawankorze. S;vią 
tyr a  ta dry‘vchezas była nledo- 
łtępna d la pana&ów Z powodu 

„rewolucyjnego urok u “ jna- 
i,? radża otrzymał pewinszoiwapie 
od Mshatm y Ga&dhi*ecfo 1 od wie 
iu d r i* ’aczów hinduskich

kifcui w. wojny znalazł się w a r ­
mii austriackiej, b. prędko dostał 
się du niewoli rosyjskiej. Po wy* 
buchu rew olucji obrazu potrafił 
nawiązać kontakt i  Leninem, Ra- 
aowskim, Zinowiewem  1 z końcem 
r. 1918 został przez nich oćcsła  
ny do swej „ojczyzny" na czele ca 
łego tłumu agitatorów  bolszewi* 
ekich, rekrutowani ch przeważnie 
z pośród żydów -  jeńców  z arm ii 
węgierskiej. N iedołęstwo ówczes­
nego rządu liberalno - ooejalistyez 
nego w Budapeszcie um ożliwiło  
tnu „robotę" —  Kun prowadził 
kombinację, zupełnie identyczną 
c dzisiejszymi „frontam i luaowy* 
mi" —  oto. socjaliści, poprostu  
oteroryzowani przez bojówki K u­
na, zgodzili się na połączenie z 
jego zwolennikami w jednolitą  
„Socjalistyczno . Kom unistyczną  
Partię  W ęg ie r", która w  pocz. 
kwietnia 19i9 r. uchwyciła peł- 
hię w ładzy p iaw ie  bez oporu z 
czyjejkolw iek strony, Purom ie, 
slęczn? rządy tego „frontu ludo­
w ego" przewyższyły rozpasarnen? 
nawet rew olucję rosyjska. W  Eu

„czerezwyczajek", skopiowanych  
z rosyjskiego wzoru —  na czele 
ich postawił Kun półoDłąkanegO 
żydziaka T ilo ra  Szamuelly, Za* 
częły się krw aw e bunty nit tylko 
chłopów, ale i pracujących robot­
ników —  wreszcie Kun wplątał 
się w  w ojnę z Rumunią, Jugo  
s ław ią  i Czechosłowacją. N a  ko­
niec hiekomuniotyczn, partnerzy  
„frontu ludow ego" mieli dosyć 
dzikiej szopki —  e końcem lipca 
191& r. rew olucja robotnic*? w  
Budapeszcie obalił? rząd Kuna i 
władzę objęła socjalistyczna ra* 
da związków zawodowych A le  
było już za późno następnego 
dnia wkroczyła do m iasta arm ia  
rumuńska...

Kur, a większością swych komi­
sarzy uciekł do W iednia, a stam­
tąd do Sowietów, "dzie zontał 
czekistą. Z końcem 192( r -p o ­
wierzono tnu likw idację „kontr, 
rew olucji" W ran g la  na Krym  e —• 
likw idacja t? przeobraziła się w 
niebywałą rzeź, w  której w  Se­

wastopolu, Jałcie, Kerczu zginę­
ło do 120.000 o fia r —  sam Kun 
nawet mięozy przy zwoi tsąyimi boi 
s2ewiknmi zdobył sobie o p in ^  

krw aw ego zboczeń ca i odtąd sze­
reg lat pozostawał w cieniu ; krą* 
żyły nawet pogłoski, te został o- 
sadzony w  aanatorium  d la  cho 
rych umysłowo. N iem n4ej, w  kie­
rownictw ie Kom internu tkwił 
zawsze jako dygnitarz do ja i 
kichś szczególnie tajemniczych  
poruczeń.

W ysunięcie go przez Stalina  
na czoło Kominternu św iadczyło­
by o niesłychanym rozzuchwale­
niu św iatowego bolszewizmu W  
przeciw ieft8twie do kutego na 
cztery nogi dyplomaty Dym itro­
w a —  człowieka przy+ym nieby. 
lejakioj odwagi i mocy charak le  
ru —  Kun jest typowym zawo­
dowym rewolucjonistą - p ro ro k a ,  
torem od organizowania rozru' 
chów najm arniejszego motłochu, 
tchórzliwym ł nieludzkim oprysz  
kietr bez żadnych zdolności kon­
struktywnych.

Spełnianie tej roli przez Niem  
cy jest dlatego nieboi.pieczne, że 
jeśli ju ż  nawet pominąć zupełnie 
specjalną pozycję polsną, bezpo­
średnio ptzez N iem cy zagrnto- 
,ią, to sztandar w aik ł z komuniz­
mem, będący w  rękach Niemiec, 
nie jest w  stanm naprawdę *;a- 
oezpieczyć Europę przede niebez­
pieczeństwem komunistycznym- 
Zbyt bowiem silne są w  Niem  
uzech tendencje zm ierzaające do 
odtworzenia tiadye ji pogansmeh. 
by Niem cy naprawdę mogły być 
istotnym obrońcą cyw ilizacji 
europejskiej, opartej mimo wszy­
stko na głęboko katolic»icn zasa­
dach. Obrona zaś tej cyw ilizacji 
przez Niem cy, zwłaszcza do spół­
ki z pogańską Japonią, musi bu ­
dzić poważne obawy w  chrześci­
jańskim  św iecie Europy.

Pr estrrga
W alk a  na 1 terenie E -szpan ii 

przedłuża się coraz bardziej 
Istotną tego przyczyną test fakt, 
że walka odbyw a się w  istocie 
nie między narodowcam i hisz­
pańskimi a komunistami, lecz 
między Niem cam i i W iocham i z 
jednej strony a R osją  Sowiecką  
z d rug ie j strony: Zachodzi tu da  
leky idąca analogia z sytuacją  
Niem iec poaczao wojny 30-let* 
niej.

Dzisiejszy stau H iszpan ii sta 
nowi groźną przestrogę d la  
wszystkich narodów  europe j­
skich, które nie rozw iązały jesz­
cze swych trudności weivnsh t -  
nych. W skazu ją  one na Koniecz­
ność, by program  spraw y  w yn.- 
kał wyłącznie z rodzimych źró­
deł, a nie czerpał swych soków , 
choćby częściowo, z tanich czy 
innych źródeł zagianiezpy^h-

jK a t u  b tz  t ó i

Atiwoksci, Którzy nie dojecnalf

K o m ite t o b ro ń czy  ® P a ry ż u
dia iydów przytyckich

na świecie bezlud­
nym N .kogo n it ma dookoła 
tyłku mój wiek sędziwy przygnia  
ta mnie. To chciałbym żyć 4esz- 
cze. aDy oglądać murze, to zno­
wu chciałbym już umrzeć, aby Je zbiegającym  się z fron iow  ade  ̂
więcej nie oglądać Leona Bluma. mobilizowanym żołnierzom, potem  

„Ja (M a r te t ) :  To niech już Dowołał do życia „fundusz meblo.
pan lepiej zosi.anie przy tyciu. I w y " i „fundusz odzieżowy", u j.

„Clemenceau Robię to —  pń' poprostu począł na praw o i ne. 
prostu z instynktu. A le  mech ml lewo konfiskować meble i ubra-- 
pan powie, panie Martet, kto toż ( n.a, dla rozdawania ich edenu ■ 
mógł wynaleźć tego Leona B lu - bilizowanej hałastrze. Jeżeli cho-

( Jak zawiadam ia „Bariser W a -  
I jn t"  polski konsulat w Paryżu  

odmówił wydania w iz dwum  zna­
nym adwokatom Filipow i L am u ri  

aapb8Ztłe Kun skonfiskował wszy . śaszy Erlich, kł órzy chcieli poje- 
ttkie lepsze mieszkania i rozdał chac tu  Poiski, ab} uczestniczyć

w  przytyckim procesie apelacyj­
nym w  Lublinie.

ma?
Ja (M a rte t ):  Bóg Izraela.
„Clem enceau: Dziw ns rzecz

Muszę myśleć o religj.1 Ifydy  i Mit­
ry, które powoli, ale syśtamatycz- 
nie rrzes.ąka ły  do społeczeństwa 
starorzymskie.jró, nis^Ctąc je  i roz­
kładając.., P racz z ńim. p r «ć ł

dal o spraw y wiejskie, węgierek1 
„front ludow y" był przeciwny  
rozdaniu ziemf chłopom —  po 
prostu ogłosił większe majątki 
*a w łasność „proletariackiego  
pafiltw a" 1 pucząi zdobywać środ 
kl żywnościowe u chłopów drogą  
rekwizycyj. Cały  ten w ar acki

Oziesłędsletie 
„Bratniej Pomocy"

W.S.K. w  Poznaniu
W  zbliżającą się niedzielę oDcno- 

dzić będzie urocryście swe dziesięcio­
lecie „Bratnia Pomoc" W. S, H.. Or­
ganizacja ta kierowana pą-ez mto- 
azleż narodową posiada już bardzo 
poważny dorobek j cieszy się powsze 
cjiną sympatią wśród studiujących Oś

PAL rozsierza swo]ą
dzi i lal ność

lJo  p o w r o c i e  A k a d e m  i / / -  
t e r a t u r y  z  „ w y j a z d o w e j  s e s j i “  

w  K a t o w i c a c h ,  m a j ą  b y ć  u -  
t w o r z o n c  n o w e  a g e n d y  i e j  i n ­
s t y tu c j i .  M ó w i  s i ę  m . in .  ‘s z e ­
r o k o  o  u t w o r z e n i u  s p e c ja l n e j  
s e k c j i  p la g i a t o r ó w ,  n c . l  k t ó ­
r ą  „ f a c h o w ą “ o p i e k ę  m o  o b j ą <i 
p . W i n c e n t y  l i z y m o w s k i .  I s t ­
n i e j e  r ó w n i e ż  p r o j e k t ,  s t w o r z e  
n ia  s e k c j i  „ k o n w e r l y t e k ' n a  
w ia r ę  k o m u n i s t y c z n ą  d la  w y ­
c h o w a n i a  m ł o d e g o  n a r y b k u  
„ n i e ś m i c r l e l n y e h “ . T u t a j  w e ­
s z ł y b y  p a n i e :  M a r i a  D ą b r ó w *  
ska ,  E w a  S z e l b u r g  -  Z a r e m ­
b in a  i  ł . d  P r z e w o d n i c t w o  
s e k c j i  te  i m a  o b j ą ć  p .  W a n d a .  
W a s i l e w s k a .

E i e  k t ó r e  p i s m a ,  z u p e ł n i e  
n i e s łu s z n i e  r o z p i s u ją  s ię  s z e r o  

k o  n c  ł p m a t  o s ta tn i c h  w y d a ­
r z e ń  w  n a s z y m  ś w i e c i e  l i t e -  
r u c k i m , J a k  w i d a ć  z  t e g o  p i e  
m r  t e g o  z ł e g o ,  t o b y  n a  d o b r e  
n ie  irn jszło  P r z y h c ą m n i e j  P a L  
r o z s z e r z y  s w o j ą  d z i a ła ln o ś ć  
w  n a jw ł a ś c i w s z y m  d la  s u -b i e  
k i e r u n k u .

C iy  60 ptoc. iucnosi:! 
to zydzi?

N a w e t  ż y d o w s k i e  s ta ty s ty k i

„ftystem ‘ trąywOA t-»f U f r ^ u o , W rsze j wskęK Handlowe*

Adwokaci ci byli w ydelegow a­
ni do Lublina przez Kom.tet o- 
brończy dla przytyckich, skaza­
nych żydów, który został utwo­
rzony w  Pfiryżu  

Komitet składał się z przedsta­
w icieli radykałów  i radykalno* 
socjalistycznej partii, t  partu  ra ­
dykałów K am da Pel^tuna, z g ru ­
py amsterdamskiej (ru ch  prze- i e 'J °  n '-c  w y k a z u j ą .  W i c e  z  
ciw wojnie i faszyzm ow i), t, „nu j j a k i e ;  r a c j i  w o l n o  b ę d z i e  p a r *  
tyfaszystov'skiego intelektualne c h a m  r z e z a ć  r y t u a ln i e  6 0 %  

go komitetu obronnego", z „m ię- caxe9 °  u b o j u ?  P r z e c i e  t y l e  n i e '  
azynarodowego związku ivdow - i £e~rą .
sk iegr", a pomocy ludowej w e j  * e b y  d a l e ]  s p r z e d a w a ć  

Francji, t  L ig i do walki z an ty» . P h - z r ś c i j a n o m  s w e  O d p a d k i ,  
somityzmeni. ze związku światu- i W p r o w a d z o n o  n i e  w y s ta r c z a  

wego przeciwkc antysemityzmowi P P '0  U s i a w ę  i  n a d o b i ł e k  j e s s -  
{ rasizm owi, z federacji polskich " z e  r )  } d e j  r o b i  s ię  w y ł o m y .  
żydów, K  federacji byłych ży- P o w i n n o  s i ę  p o z w o l i ć  i y o o w i -  
dowsko . eolskich kombatantów, r t . rn  n a  k a t o w a n i e  t y lk o  

ze związku ży-jowskich -M fh W l ,  ś i h c ł u o p m n e g o  b y d ł a , ( n , J .  *  

ł » i k 4 »  iff Franty* i jb g* , ____


